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Między Warszawą a Kownem
Po podróży b. prenojtra A lek san d ra  P rystora

Lata upływały, a na obrożach Polski, na 
ej granicach, tam. gdzie rowy strzeleckie 
,'łęboko poraniły ziemię, tam. gdzie ku niebu 
Aznosiły się szkielety drzew usychających, 
)o pozbawionych listowia ogniem armatnim, 
am. gdzie wojna pas graniczny zmieniła nie- 
zadko w pustkowie — zwolna rany się za- 
>1 źniłv. rowy zasypano, ruń porosła na oko- 
>ach. ludzie odbudowali poniszczone sadyby, 
Lwitło normalne życie...

Tylko jeden ostał sę odcinek milczącej, 
nartwej grunicy. Opustoszałe gościńce i 
raktaty porosły trawą, tory kolejowe pokry- 
v się rodzą, sterczy koszmarnie na Niemnie 
•od Druskienikami rozwalony m ost...

Litwa kowieńska odgrodziła się od Pol
ki nietylko politycznie, ale niemal i fizycz- 
ifc. Przez kilkanaście lat między obydwoma 
uństwami nie było kontaktu. Wprawdzie 
>. namiętnym momencie, gdy w Genewie 
Marszałek Piłsudski zada? Woidemarasowi 
>ytanie „wojna czy pokój", ówczesny szef 
ządu kowieńskiego wykrztusił słowo „po- 
,ói" — ale mimo to Litwa utrzymała w całej 
lełni barjerę nieomal nieprzebytą. Tylko po- 
k zez „zieloną granicę*1 gdzieś w pobliżu Je
bie — Meiszagoly. czy pod Szyrwimami 
)i zedostał się na jedną czy drugą stronę 
uniotek z fura siana, czy chyłkiem przemy
cał ktoś w odwiedziny do krewnych... Ale 
cż.i na tern ograniczał się „kontakt**.

1 oto przez tę „zieloną granicę" przcjeż- 
Iża w piękny dzień czerwcowy, „do tych pól 
miłowanych zbożem rozmaitem. wyzłaca- 
tych pszenicą, posrebrzanych żytem**.. .  auto 
:e znakiem „PL“ (Polska) i „W" (Warszawa) 

do Kowna przyjeżda były premjer Rzcczy- 
Naspolitej, jeden z najwybitniejszych n zVch 
nężów stanu, a zarazem jeden z dawnych i 
'ajbliższych współpracowników Marszałka 
'iłsudskiego. Nie wiemy, oczywiście. — i 
ńę kusimy się dochodzić tego tutaj — czv i 
» ile wizyta ta była wyrazem aktu państwo
wego. Nawet płk. Prystor oświadczył w wy
wiadzie prasowym, że udaje się do Litwy w 
:elach prywatnych. Ale zdajemy sobie cał
kowicie sprawę z tego, że jest ona bezwątpie- 
jiu raczej symboliczna. Stwierdzić należy, 
*. slośunek Polski i wszystkich jej obywateli 
lo Litwy Kowieńskiej nie był nigdy oparty na 
1'echęci, a tein mniej na uczuciach wrogich, 
.'.ręcz przeciwnie: zawsze był nacechowany 
radycyjną przyjaźnią głębokim, .szczerym 
loiitymentcm. Być może. że zadzierzgają 
•ię teraz — wątłe jeszcze — nici bezpośred- 
licgo kontaktu, oparte na podłożu rzeczywi- 
itości, a nie wyimaginowanych jakichś pre- 
onsyj i sztucznie wydymanych uraz. Kott- 
akt ten dokonuje się. mimo, że obie strony 
uświadamiają sobie w tej chwili, że Litwa 
wciąż jeszcze uznaje istnienie sporu, który 
l!a Polski jest — nieistotny. Mógł p. Wolde- 
naras nie wyciągać żadnych konsekwencyj

z owego słowa „pokój**, które wypowiedział 
na forum genewskiem. Ale to negatywne w 
swej istocie ustosunkowanie nie zmienia v, 
niczem naturalnych warunków, które istnia
ły, istnieją i istnieć będą.

Nie jest bowiem dziełem przyndku. że 
dzieje Litwy i Polski tak mocno się ongiś ze 
sobą zrosły, nie jest również abstrakcją lecz 
rzeczywistością fakt wzajemnego sąsiedztwa 
i tej naturalnej wspólnoty interesów, na któ- 
są się składa bieg szlaków komunikacyjnych 
ze wschodu na zachód i odwrotnie, oraz z 
kontynentu do morza, czy z morza wgłąb 
lądu.

Czytelnik gazet codziennych dowiaduje 
się o nowych wypadkach śmierci, czy ska
leczeń: tego zabili bandyci, tamten znalazł 
śmierć w trybach maszyny, innemu pas ode
rwał rękę. Czytelnik powojenny nie jest wra
żliwy, nie zastanawia się specjalnie, co by
ło przyczyną śmierci lub rany. Ongiś przy
zwyczaił się do odczytywania komunikatów 
z frontu walki, a pochłaniające tempo współ
czesne nie pozwala na refleksje.

Przeciętnemu czytelnikowi gazet można 
jego obojętność wybaczyć. Dowiaduje on się 
tylko o faktach oderwanych, nie sumuje ich, 
nie zestawia i nie może wobec tego wycią
gać wniosków. Jeśli nawet uderzy go ten 
czy inny nieszczęśliwy wypadek w fabryce, 
traktuje go jedynie, jako osobistą tragedję 
poszkodowanego. Nie można natomiast wy
baczyć obojętności tym, którzy kierują pra
ca w fabrykach, lub też odpowiedzialni są 
za politykę społeczną r -  tym odcinku. Ci 
właśnie mają -bowiązek zapoznać się ze sta
tystyka, mogą ocenie, jaką szkodę nieszczę
śliwe wypadki przy pracy przynoszą gospo
darstwu narodowemu, na ]alue straty ma- 
terjnlne narażają Państwo. Setki t\ sięcy ren , 
wypłacanych luaziom, klórzyby przez szereg 
lat jeszcze mogli pracować z wielkim po
żytkiem, olbrzymie sumy wydane na ic i le
czenie,- wielkie ilości straconych dni pi in
dukcyjnej pracj-, nieprocentujący się kapitm, 
włożony w wyszkolenie pracownika przed
wcześnie niezdolnego do pracy.

Instytut spraw- społecznych, który wiel
ką wagę przywiązuje do spraw bezpieczeń
stwa pracy, zestawi! niedawno statystykę 
nieszczęśliwych wypadków w polskiem gór
nictwie. Z danych Łych wynika, ic  na Ślą-

Poza czysto geograficznemi wspólno
tami istnieją również analogje geopolityczne. 
Prawda historyczna wskazuje, że i.Lbezpie
czeństwu groźne dla jednego z dwóch krajów 
zawsze przedstawiały niebezpieczeństwo i 
dla drugiego kraju. Żyjemy w czasach, w 
których wola ludzka częstokroć na miarę 
swego uznania kształtuje naturę: przebija gó
ry. osusza morza, wziera się w tajnik strato- 
sfery czy atomu. Ta sama wola ludzka mo- 
ż estawiać tamy na rwących rzekach, może 
również kłaść tamy na nurty dziejów narodu.

Dobrze więc, gdv powstaje świadomość 
tej woli. jej możliwości w dwóch conajmnici 
kierunkach. Dowodem tej ewolucji jest fakt, 
że poraź pierwszy od lat czternastu kołn sa
mochodu p. premiera Aleksandra Prystora 
wytvczyfv bruzdv na porosłej trawą drodze 
z Warszawy do Kowna

sku było ogółem ni.szczęśliwych wypadków 
w 1927 r. -  12.077, w 1928 r. — 12.743, w 
1929 r. — 16.303, w 1930 r. — 13.675, w 1931 
r. — 12.265. W tych samych kolejnych la
tach było wypadków śmiertelnych — 130, 
148, 214, 149 i 118, wypadków ciężkich — 
414, 371, 420, 378 i 2.O09, wvr>' Ików lżej
szych 11.553, 12.224, 15.874, 13.148 i 9.448.

W Zagłębiu Krakowskicm i Dąbrów- 
skiem było ogółem nieszczęśliwych wypad
ków w górnictwie w 1928 r. — 6.043, w 1929 
r. — 7.335, w 1930 r. — 5.528 i w r. 1931 — 
4.848. W  tych sanach kolejnych latach by
ło wypadków śmiertelnych: 68, 51, 50 i 49; 
wypadków ciężkich: 298, 551, 942 i wypad
ków lżejszych: 5.682, 6.633, 4.881 i 3.857. Po
zorne zmniejszenie się sumy ogólnej nieszczę
śliwych wypadków w górnictwie od 1929 r. 
nie odtwarza stanu rzeczywistego, statysty
ka podaje bowiem jedynie sumę ogólną wy
padków, bez uwzględnienia zmniejszenia i- 
lości zatrudnionych robotników i ilości prze 
praeowanych dniówek. Już z powierzchnej 
oceny wynika, że ilość nieszczęśliwych wy
padków w górnictwie w stosunku do ilo
ści robotnika dniówek ulega zwiększeniu na 
przestrzeni ostatnich kilku lat. Często utoż
samia się nieszczęśliwe wypadki w górnic
twie z wypadkami, wynikającemi ze zjawisk 
loipwych, niezależnych od racjonalnej ochro
ny pracy robotnika, a więc od wybuchów 
gazów, zalewów, obsuniw ‘<i zwałów węgla 
i t. p. Stanowisko to nie jest słuszne. Jak 
się okazuje z badań przyczyn, wypadki lo
sowe stanowią w górnictwie zaledwie oko
ło 20 proc. Więcej znacznie, bo już 30—40 
proc. stanowią wypadki przy transporcie, 
które w dużej mierze zależą od wadliwej 
organizacji pracy.

—-----oOo—------

Konieczność energicznego uregulowania 
sprawy bezpieczeństwa pracy
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Poważne żniwo śmierci i kalectwa daje 
gfev nicż rolnictwo i leśnictwo. Według da
nych Instytutu spraw społecznych w gospo
darstwach rolnych i leśnych było w 1928 r.
— 857 wypadków, w tem 129 śmiertelnych, 
w 1929. r. — 1.022 wypadki, w tem śmier
telnych 132, w 1930 r. 1.132 wypadki — w 
tem 144 śmiertelne. W  samem tylko młynar- 
stwic było nieszczęśliwych wypadków w 
1926 r. — 149, w 1927 r. — 182, w 1928 r.
— 189, w 1929 r. — 138, w 1930 r. — 128. 
W  kolejnych latach od 1928 r. było w mly- 
narstwie wypadków śmiertelnych 22, 28 i 
24, wypadków cięższych: 101, 99 i 91.

Wymowa tych cyfr mówi sama za siebie. 
Nie ulega wątpliwości, że czas już jest naj
wyższy zająć się poważnie zagadnieniem 
bezpieczeństwa pracy w Polsce, nie pozwo
lić na dalsze marnowanie wartości społecz
nej, jakie przedstawia człowiek pracujący. 
Walka o bezpiecz ::'stwo pracy jest jedną

z dziedzin opieki inspektorów pracy. Inspek
tor pracy jednak, wizytujący sporadycznie 
poszczególne zakłady pracy, nie może prze
prowadzić istotnie planowej i na większą 
skalę zakrojonej akcji w tym zakresie. Dla 
niego zawsze sprawa ta będzie, wprawdzie 
ważną, ale jedną z wielu. Akcję zapobiega
nia nieszczęśliwych wypad, przy pracy mu
szą prowadzić specjalnie powołane do tego 
czynniki, do których w pierwszym rzędzie 
należą zakłady ubezpieczeń. Rola ich nic mo
że się sprowadzać do wypłacania rent, ale 
przedewszystkiem powinna polegać na ak
cji profilaktycznej. Niemniej zaintcreGo%vnr>i 
są tu sami przedsiębiorcy, plącący s lu d k i j 
na ubezpieczenia i ponoszący nieraz z ■ - j 
pośrednią odpowiedzialność za zajście wy
padku.

Współdziałanie tych dwóch" czynników, 
oraz instytucyj społecznych może dać do

piero poważne rezultaty.

Uroczystości morskie w Gdyni
Z roku na rok wspanialsze, powszechnie 

jsze, głębiej do serc i umysłów trafiające jest 
pcslkie „Święto morza". Myślimy o tem mo 
rzu najpiękniej i najserdeczniej, czujemy przy 
wiązanie doń najmocniej, mówimy o naszym 

dorobku nad Bałtykiem z uzasadnioną du
mą. mówimy zaś i myślimy tak często, że d 
o sprawy morskiej przyrosło już tyle, tyle 
pięknych zresztą, ale już zbanalizowanych f 
razesów. Że „okno na świat14, że piękne na
sze, że „do ostatniej kropli krwi44, że to „żre 
nica Rzeczypospolitej44...

Cóż jeszcze do słów tych dodać można? 
Czy nie najlepiej będzie rzec poprostu a z 

mocą. że, morze jest POLSKIE i POLSKIE 
po wiek Pędzie. Niech się w tem prostem 
stwierdzeniu zamknie cała nasza nr'łość ku 
morzu i cały sposób nieugiętej, twardej woii 

utrzymania i obronienia wybrzeża.

B r c d i s t c ś c i  w  G d y n i

G d y n i a  (PAT.) Uroczystości święta 
morza w Gdyni rozpoczęły się onegdaj w go
dzinach przedwieczornych capstrzykem 
który przeszedł głównemi ulicami miasta z 
orkiestrami i sztandarami. Wieczorem mia
sto było oświetlone reflektorami i ogniami 
sztucznemu

Wczoraj od rana organizacje na czele z 
wojskiem zebrały się pod Kamienną Górą. Po 
przyjęciu raportu przez kontr-admirała Unru- 
ga o godz. 10 rozpoczęła się uroczysta poło
wa msza św., celebrowana przez ks- biskupa 
morskiego dr. Okoniewskiego w asyście licz
nego duchowieństwa. Na mszy św. byli obcc- 

Papće. wojew. Kirtiklis. dyr. inż.
• -ki oraz przedstawiciele władz miej

scowych.
I o mszy św. imieniem rządu zabrał 

głos woj. Kirtiklis. który wygłosił dłuższe 
przemówienie, podkreślając olbrzymi doro
bek rządów pomajcwych na poiskicm wy
brzeżu.

Defiladę przyjął kontradmirał Unriig z 
wojewodą Kirtiklisem i ks. biskup. Oko.iiew 
skirn w otoczeiru władz cywilnych i wojsko
wych. Defilada, na czele której kroczyły od
działy wojskowe raz po raz wywoływała hu
czne oklaski tłumów, a kiedy ukazało się czo 
ło kolumny gdańszczan, którzy staw " się na 
dzisiejsza uroczystość w liczbie, sięgającej 
prawie 5,090, entuzjazm zebranych (fumów 
doszedł do punktu kulminacyjnego- Również 
niezmiernie gorąco przyjmowano maszerują 
ce oddziały górników górnośląskich w ich 
pięknych malowniczych strojach. Defilad, 
trwała blisko 2 godziny, poczem imprez1 
sportowe wypełniły wczorajszy dzień uro- 
czysiości.

„Defilada wodna4*
Wczorajsze uroczystości, związane z ob

chodem  „Święta Morza44, rozpoczc;’ się w 
stolicy uroczystcm nabożeństwem w Kate
drze Sw. Jana, na które przybył P. Prezydent 
R P. oraz członkowie Rządu.

Po nabożeństwie odbyły się zebrania oby
watelskie na placu Marszałka Piłsudskiego i 
na Pradze przed kościołem św. Floriana. 
W zebraniach wzięły udział liczne delegacje 
związków b- wojskowych oraz wiciu orga- 
rrzacyj i stowarzyszeń społecznych i tłumy 
obywateli. > , / ■

O godz. 11,30 uczestnicy zebrań obywa
telskich przeszli na Wybrzeże Kościuszkow
skie. gdzie ustawili się w pobliżu przystani 
inspekcyjnej, przy którei stanął statek „Koś
ciuszko44, mający zabrać na pokłnd P P. v 
denta R. P. "oraz dostojników 
celem przyjęcia defilady wodnri <k: Whue. i 

O godz. 12,15 przybył ? Źa p. Prczy 
dent R. P. w otoczeniu domu cywilnego i woj 
skowego. W chwili przybycia P. Prezydenta 
orkiestra 36 p- p. odegrała Hymn Narodowy 

W hallu przystani inspekcyjnej prezes 
komitetu stołecznego „Święta Morza44 inż. 
Antoni Kamieński powitał P. Prezydenta prze 
mówieniem. • i i * « .

Następnie P. Prezydent w otoczeniu do 
stolników państwowych przeszedł na górne 
pokład statku „Kościuszko44. Na dany. sygnał 
statek odbił od przystani, k:erując się w górę 
rzeki, poprzedzany przez łodzie motorowe.— 
Za statkiem P. Prezydenta odpłynęły z są
siednich przystani parostatki „Inż. Ćwikieł1' 
i „Saturn44, wiozące zaproszonych gości. — 
Przed Klubem Rodziny Urzędniczej statek 
„Kościuszko44 zatrzymał się.

Defiladę, która rozpoczęła się o godzinie 
12.50 otwierał parostatek „Sienkiewicz44, za 
którym płynęły parostatki; „Bajka44, „War
neńczyk44. .Atlantyk44 i inne. wypełnione 
szczelnie publicznością. Dalej ciągnęły pocią
gi hcIowiTcze craz żwirarsko-piaskarskie. -  
Po przedefilowaniu przed P. Prezydentcii 
taboru żeglugowego wyruszyły z portu klu
bowego łodzie motorowe po cztery w jednym 
szeregu. Dalej defilowały klubowe lodzie wjf 
ślarskie. Wreszcie przepłynęły łodzie tury
styczne i kajaki. W czasie defilady wypusz 
czono około lysiaca gołębi pocztowych.

Na wczorajszych uroczystościach, zwią
zanych ze świętem Morza obecna była dele
gacja Rumuńskiej Ligi Morskiej („Nawila Ri 
mara) z admirałem M. Gavrilcsco.

Mowa P. Prezydenta przez 
radjo

Pun Prezydent R. P wygłosi? wczoraj w połu
dnie z okazji „święta Morza” poniższe przemówie

nie: ,
Święto morza! — W dniu tym przez całą Polsljf 

jak dlnua i szeroka przelata wiatr od morza - W- 
wiom radości i szczęścia. Napełnia on po brzegi .uch 
polskie, nicfylko tym co chcieli go poznać, stojąc i  
poiskicm wybrzeżu, ale i wszystkim, którym w znój* 
sacj ich ipracy łany zbóż do nóg kłoni.

Fale Bałtyku wiatrem tym gnane z da! '.h-ii 
widnokręgów białą pianq zaznaczają najdroższy 
szą i najmocniejszą granicę polskiego mybrzeż. .

Z tego złączenia szerokich przestrzeni z og!: 
uczuć i myśli całego kraju, ku nim skierowanym; 
rodzi się powoli rok za rokiem, żyjący pomnik 'Wiel
kości Rzeczypospolitej.

Zrazu nieśmiało, w nieznaną da] podążało i-oj""* 
na łódź rybacka; łupinka wobec ogromu żywiole a£ 
w niej drobniejszy jeszcze człowiek, co żagiel ca 
w nastawiał.

ii>i ■I>na łódź, sterowana ręką ludu, który prze** 
' 4ł iwa} ;! d-ki w swvm sercu legendę Jana Z 

•iaa i . • .w: -iiską śmiałość — wskazuje drogę 
innym. Rok za rokiem tych łodzi jest więcej. Rozra* 
stają (się one do większych rozmiarów. Już oie ma* 
rżenia jednego tylko Pomorza, lecz zespolona z nimi 
mola całej ogromnej Rzeczypospolitej wysyła w da* 
lekie morza — niby patrole — w kształt okrętów za* 
kute swoje dążenia do wielkości.

Nie łódki już rybackie, ale kutry węglem łacło* 
wane i zbożem i wszelkim wytworem polskiej ziemi 
niosą polską banderę do odległych i obcych brzegów, 
Za nimi dążą okręty w ielkie, coraz większe, liczę 
sze. z dniem każdym kształtem swym bliższe t. . 
wielkiemu powiewowi myśli, co z odwagą h gnifi 
przez oceany ku drugiej półkuli, ku górom iii- • * 
aym i biegunom ziemi.

Wola ogromna z pragnienia i wielkości od?o*
na przyobleka się z dniem każdym w nowy Mocz* 
ny kształt swojej potęgi.

Lotne piaski nadbrzeża zmieniła ona m M . 
miasto portowe, z niedostępnych zatok tworzy eem* 
brómane baseny, mktórych największe mogą krąży a 
kolosy; między fale przybrzeżne wyrzuca kamienna 
mola, zaopatrzone w wielkie latarnie i w potężne żó* 
rawie co Polski bogactwa lądują na statku mnjącel 
je zawieść w świat szeroki.

To samo wielkie uczucie przynosi rok rocznie 
szeregi młodzieży do wzorowych szkół morskich, kt<5 
re już nad brzegiem naszym czuwają, aby polski maS 
rynarz znał sztukę zdobywania tajemnic nieznanych 
mórz i płvnq? naprzeciw powiewom, co z świata ca* 
lego dorobek ludzki przynoszą.

( Sposobią się serc 
pielęgnowania niepo 
dach, lecz również, 
w kr.ż 1 j chwili, gd 
; k-.n ’ obronić.

, zawsze w sercach dążność ku wielkim' 
i i !. -:. ryzoniom, w dniu „święta moriM1-' Wi
',  c/i-Y' dosnych obchodach się objawia. Nie* 
ioitnego pchnie ona do poszukiwań hnrtu w-lasnegd 
j'mocy prnl banderą Rzeczypospolitej na silnych da* 
lek ich fałach.

Niechaj tym wszystkim śmiałym w oezaci. >łr»i 
zpwsze obraz rybackiej łódeczki, w której odwag;. S 
wola zwycięstwa załogi mocniejsze bvty od wl •>-' 
słabości, od burz i huraganów

lmysly i ramiona nietytko cna 
Mości naszej na szerokich, wd

TRAGICZNY KONIEC -LOTNI li A-REKORDZISTY, {
Lotnik am erykański James Wedell, który ustanowił 

swego czasu rekord szybkości, przelatując 491,3 km n* 
godzinę, podczas nauki latania spadł ze swym ucznu 
z wysokości 100 m i poniósł śmierć na miejscu.
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Uwagi Marszalka Piłsudskiego
<n projekcie nowej Konstytucji
■\r1 V\Trłrk. c*T ~ ~ ~  J  —-- •W ub. sobotę odbyło się posiedzenie po

łączonych grup konstytucyjnych B. B. W. R. 
sejmowej i senackiej, na którern rozpatrywa
no projekt konstytucji, uchwalony w dniu 26 
'tycznia br. ' - w

Posiedzenie to otworzył prezes B. B, po
seł Sławek dłuższem przemówieniem, której 
poniżej podajemy:

„Zebraliśmy się ponowni.e dla kontynuo
wania prac nad konstytucją- Na wstępie pra
gnę poinformować panów o uwagach Mar
szałka Piłsudskiego na ten temat wypowie
dzianych.

Udział Marszałka Piłsudskiego w pracy 
nad konstytucja wyraża się przedewszyst- 
kiem w tych ogólnych uwagach, które Mar
szałek drukował w artykułach z roku 1930,
nadto w szeregu uwag już przedtem wypowie 
dzianych, a dotyczących roli Prezydenta w 
państwie kompetencji Sejmu, nieodpowie-' 
dzialności poselskiej i t. d.

Projekt nasz, opracowany w roku 192S 
i wniesiony w roku 1929 do Sejmu, był w 
swoim czasie Komendantowi przedstawiony. 
Komendant poczynił różne uwagi i uwagi te 
zostały w projekcie wniesionym do Seimu 
iiwzg!edn!one. Jednak zawsze i w owym cza
sie. a w wiele silniejszym stopniu później. 
Komendant mówił, że prace nad konstytucja 
należałoby przeprowadzić przez dyskusje na 
forum publicznem aby wynik do jakiego się 
doidze. t. j. konstytucja, był płodem wymia
ny poglądów, płodem dyskusji i jakgdylw 
dojrzewania w społeczeństwie pewnej myśli 
państwowej.

Zgodnie z ta wskazówką zaproponowa-1 
łem panom na zebraniu w dniu 14-tym stycz
nia 1931 roku ponowne wniesienie «o sa
mego projektu konstytucji do nowego Sejmu, 
ale już tylko jako podstawy do dyskusji, któ
ra rozwinęła się następnie na komisji konsty
tucyjnej w formie swobodnego wypowiada
nia indywidualnych poglądów przez każdego 
z nas o poszczególnych zagadnieniach ustro- 
iowych.

Przez cały ten czas Komendant, zgodnie 
X  zasadnicza tendencja nienarzucania swej 
woli w tej sprawie, unikał wypowiadania u- 
wag na temat konstytucji. W czasie, k;edyś- 
mv się zbliżali do ostatecznych wniosków, w 
początkach maja 1933 r., zostałem wezwany 
do Komendanta w innej coprawda sprawie 
Było to przed Zgromadzeniem Narodowem. 
'Aczkolwiek wiedziałem, że temat, o którym 
mamy mówić, będzie dotyczył innej materji 
jednak skoro zagadnął mnie Komendant ,,n) 
co u ciebie słychać?“, poruszyłem sprawę 
[konstytucji. Powiedziałem Komendantowi 
źe widzę tendencje oparcia Senatu o repre
zentacje zawodów i że jestem przeciwnikiem 
teł koncepcji, że wolałbym zamiast reprezen
tacji interesów, widzieć reprezentacje zasług 
Komendant odpowiedział: „trudno to będz;c 
zrobić". Więc zadałem pytanie nowe: „no. 
ale jak uważasz, czy lepiejby było?" — „na- 
pewno lepiej, ale trudno to będzie wykonać'* 
Było to w momencie, kiedy konkretnego roz
wiązania. żeby oprzeć senat o kawalerów 

<Vjrtuti Militari i Krzyża Niepodległości i o 
stworzony później Legjon Zasłużonych jesz
cze nie miałem. Później znalazłem rozwiążą

Jedna dotyczyła strony tak tyczn i dal
szego biegu prac konstytucyjnych d-mra — 
oparcia Senatu na zasłużonych. Tu Komen- 
dant wypowiedział myśl, że uważa dobiera-
nfch k r w / f f  UŻ0"yCh* zna,ezienie odpowied- Ł ^ w  za rzecz trudna, i że może by 
3L-Y oraktyczmei onrzeć wybory do Senahi

■
Komendant zastrzegł 

wiązać, wypowiada 
V tej sytuacji stana- 

zrobić, jak się od- 
ndanta o konstrukcji 
jcowałcm z Komen- 
tych okresach i wa- 
I |  ( w  przemyśleniach 
nych. Z tych przeżyć w^Rdniczych. głów- 
następującą prostą naukę, z&Jąm dla siebie 
mie dalej widzieć niż ja i że każtnajendant u- 
powiedziana przez Komendanta fKmę wy
starać zrozumieć, jeśli nawet w dany^ sie 
mencie

ni u. ____ wĘŁ
co się po swojemu, na swój sposób rozstrzy
gnęło. Ta przesłanka wystarczyła, że uzna
łem. za obowiązek dla siebie ponowne prze
myślanie wszystkiego, cośmy już dokonali.

TRUDNOŚCI KWALIFIKOWANIA DO 
„LEGJONU ZASŁUŻONYCH".

Już wtedy, kiedy koncepcję Legjonu za
służonych wysunąłem, zdawałem sobie spra
wę z dużych trudności przy jego tworzeniu i 
wyraźnie zdawałem sobie sprawę, że tutaj u- 
jawni się przedewszystkiem następująca trud 
ność: — ci, którzy mają kwalifikować i za- 

zać do Legjonu zasłużonych, mogą nie u- 
mieć uniezależnić sie od takich lub innych 
wpływów, takich lub innych poleceń, takich 
lub innych nacisków. Przewidywałem tę tru
dność. Sądziłem jednak, że trzeba na to ry
zyko iść. bowiem zasada dobierania ludzi we
dle ich wartości i zasług może dać zaspokoje
nie istotnie wielkiej potrzebie, którą wysuwa 
ciągle i stale życie, potrzebie, którą wysuwa 
ciągle i stale życie, potrzebie szukania tych 
jednostek, które czy to w charakterze dorad
czym. czy w bezpośrednio czynnym, miały
by wpływać na życie zbiorowe, a które swo
ją bezinteresownością, swojemi kwalifikacja
mi moralnemi dawałyby gwarancję, że bę
dą służyły dobru powszechnemu.

Gdy zestawiłem dobre strony, jakie 
wnieść.może w życie stworzenie Legjonu za
służonych z niebezpieczeństwami, jakie tutaj 
mogłyby sie kryć. uważałem, że raczej trze
ba iść na to, że trzeba Legjon zasłużonych 
stworzyć i dać mu w ustroju państwa miejsce 
wyraźne.

Obecnie, gdy po ostatniej rozmowie z 
Komendantem, przemyślałem ponownie cale 
zagadnienie, doszedłem do wniosku który

> i
zgłaszam panom w formie proponowanych 
rozstrzygnięć.

Z zasadniczej linji szukania w s ołeczeń-j 
stwie wartości moralnych szukania ludzi za
służonych, ludzi dających bezinteresownie 
wysiłek na rzecz dobra zbiorowego, z tej głó- 
nej linji schodzić nie powinniśmy i dlatego 
podtrzymuje swój projekt, żeby Legjon za
służonych tworzyć. Stwórzmy go na podsta
wie ustawy, która sie jednak nie wiąże bez
pośrednio z Konstytucja. Projekt tej ustawy 
omówimy osobno. Natomiast dopóki Legjon 
zasłużonych, który ma powstać, nie wykaże 
swoich dla życia publicznego walorów, do- 
poty będzie, jakbym się wyraził, w stadium 
zdawania egzaminu. Zwracam uwagę na 
rzecz następującą. U nas w Polsce, w na- 
szem społeczeństwie, względy i względz. 
natury osobistej bardzo często bywają sk

_____ - -v- - i n' ê szs i ważniejsze niż sprawy publiczna,
me odpowiada naszemu zam trW Isp raw y  dobra ogólnego, które na rzecz tych 

Trzeba poddać znów pod rozwagę W zględów  i względzików osobistych bywa-
poznawane. — Wszyscy znamy dobrze 

SPN. naciski i protekcje i zdajemy sobie 
flzie N cL eg jo ii zasłużonych tu właśnie be 
L-r o £ i r  <: wTSY na próbc najcięższa. Jeżeli wy 
nn7inm w v s o ^ nie utrzVma- to sam prze-' 
ralne. r o z p r o s & J Y f f -  Jeż.eli ^ z y n ia , 
wartość moralną z^Lłstotne autorytety mo 
w s p o le c S w ie  f t o - J  to w oparciu o;

SENAT. N A R A Z IE ^  sieblf  miejsce1 
Teraz senat. W tej c f K ^ t w a .  

stworzyć w Konstytucji t a k i e ^ w * .  
by w przyszłości pozwoliły o p n ^ y s m y  
Legjon zasłużonych jeśli Legjon tcv5 '-®j 
dzie dla siebie dostateczny autorytet y*,0 
teczeństwie. Dlatego też. żeby zostawić 
sce dla ewentualnych zmian, całe zagadnie
nie ordynacji wyborczej do senatu formułuje
my w konstytucji w ten sposób:

„Ordynacja wyborcza do senatu okresu 
liczbę senatorów oraz sposób ich powoływa
nia. tudzież oznaczy kategorie osób. którym 
ności“.

Czyli zasad wyborów do senatu do Kon
stytucji nie wprowadzamy. Natomiast upraw 
nienia senatu, ujęte w uchwalonym nrojekcie 
zostawiamy bez zmian. Proponuję pozatern 
zachować zasadę, że jedną trzecią 
senatorów powołuje Prezydent Rzecz^pospo 
litej. W ybór dwóch trzecich senatorów — na 
obecny okres, dopóki Legjon zasłużonych nio 
zda egzaminu, proponuję oprzeć na systemie 
wyborczym zbliżonym do obecnego. -* 

Po przemówieniu prezesa pik. Sławka 
rozwinęła się obszerna dyskusja. Następu® 
posiedzenie połączonych grup konstytucyJ-( 
nych dla kontynuowania prac nad projektem) 
Konstytucji zostało wyznaczone f*' wtorek i 
godzina 10 rano.

Naiwny reemigrant kupił... ratusz w Otwocku

nie 
tari
Legjonu Zasłużonych, co jak zdawało mi się. 
trudności te pokonywało. Toteż poszliśmy w 
tym kierunku-

Po uchwaleniu przez Sejm projektu kon- 
sytuacji zameldowaliśmy sie z marszałkiem 
Świtalskim w Belwederze i przedstawiliśmy 
w  zasadniczych zarysach to, cośmy w Sej
mie przeprowadzili.
I  UWAGI P. MARSZALKA.

\  Uwagi Komendanta były tylko dwie:

Z W a r s z a w y  donoszą: Ofiarą niezwy
kłego Oszustwa padł reemigrant z Kanady 4S-let- 

| ni Antoni Kowalik, od którego warszawscy wy-
ratu-

Kowalik od wielu lat nie był w Polsce. W

go. Kuzyn serdecznie powitał bogatego krewne
go. Oprowadzał po stolicy i za pieniądze Kowa
lika zabawiał się rola przewodnika.

Zaczęła sie rozmowa o interesach. Kowalik 
hotelarz - restaurator z zawodu, najchętniej pre
tendował do założenia hotelu albo pensjonatu.i w n u u u  u u  m i v u  , - , v .  *  . .  ____________

czasie Wojny rosyjsko-japońskiej, wzięty do nie-'Barański obiecał zająć się tern Po kilku dnieli
.woli. znalazł się w Japonii, skąd po kilku latach1- —  - .......... 2
przedostał się do Ameryki i osiedlił się w Kana
dzie. Ciężka praca dorobił się sporego majątku.
Tęsknota za ojczyzna nie dawała tm spokoju.
Przed miesiącem Kowalik, wziąwszy większy 
zapas gotówki, wsiadł na okręt i wyjechał do 
kraju. W Warszawie nie mógł znaleźć bliskich 

| krewnych, których pozostawił tu przed laty i 
spotkał łs iko dalekiego kuzyna Karola Barańskie-

zgłosił się przedstawiając niezwykłą ofertę, na 
okazyjne kupno gmachu magistratu w Otwocku 
Według słów Barańskiego magistrat otwocki 
przenosi się do budynku kasyna, a ratusz wysta- 
wia na sprzedaż. Barański przedstawił kuzyno
wi wszystkie zalety tej tranzakcji Amerykani
nowi oferta podobała się. W dwa dni potem Ba
rański przedstawił kuzynowi pełnomocnika ma
gistratu otwockiego, „Inżyniera" Stact» wskIegQ
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' W towarzystwie inżyniera i kuzyna pojechał zł, kuzynowi Barańskiemu, aby wpłacił on tę su- 
<ło Otwocka, aby obejrzeć budynek. Byli nawet mę do PKO., na konto magistratu Otwocka. Na

w środku magistratu 
|. Stachowskl oświadczył Kowalikowi, że sza
cunek gmachu wynosi 355.000 zł. Jednak cena 
okazała się mniejsza, gdy na widowni ukazał się 
sam pan „burmistrz". Spotkanie nastąpiło w ka
wiarni Rzymskiej przy ul. Marszałkowskiej. Pan 
„burmistrz" zgodził się sprzedać gmach ratusza

drugi dzień mieli wszyscy spotkać się w kance
larii rejenta Zabrerzowskiego, gdzie miał być 
sporządzony akt kupna - sprzedaży ratusza.

Kowalik nie mógł się jednak doczekać pana 
„burmistrza", ani jego pełnomocnika „inżyniera". 
Co gorsza nie pokazał się i kuzyn Barański. Kie
dy poszukiwania za kuzynem nie dały wyników,

za 250.000 zł, aby tylko za gotówkę, bo „miasto Kowalik zorientował się, że padł ofiara zuchwa
ł a  rdzo potrzebnie pieniędzy, na inwestycje". 1 « ™łne,ł c!“ 70 cŁarBra do władz

Kowalik przystał z ochotą na tranzakcj
‘wręczył tegoż dnia zadatek w kwocie 50 tysięcy

--------oOo—

łych oszustów i zgłosił się ze skarga do władz 
prokuratorskich.

Za oszustami zarządzono poszukiwania,

Polska Akademia Dmiefclnoki
ufworzySa ita Bapici Górze rezerwa! przyr^sj

Na publicznem dorocznem posiedzeniu Pol
skiej Akademii Umiejętności, które odbyło się 
w dniu 16 czerwca b. r. prezes prof. Stanisław 
Wróblewski podał do publicznej wiadomości 
lichwatę walnego zgromadzenia, mocą której 
utworzony został na Babiej Górze rezerwat przy

rody, będący zawiązkiem Ba^ f ł<5włlsno<<f Aka Narodowego. Obszar ten stajWli wfaSTW)SC Aka
^ L n a t ^ e r ^ *  ^ z a r  szczytowy Ba
biej Góry o powie^.imi prawie 650 ha.

-OQ°-

Ameryka w s ió ^ B c h  POtótfi
. . . .  . ,  e ta n a ch  Z jednoczonychN ieb y w a le  u p a ły

.ua na Im i „Berengaria’ przybyły wskutek gęstej mgły w 
N o w y  J o r k .  (Tcl. wł.) Fala upałów przeciw- porcie nowojorskim z 12 godzinnem opóźnieniem. We 

iedzila Stany Zjednoczone nie słabnie wypadki dług przepowiedni stacji meteorologicznej liczyć
•     — 1 . .  l i n o t r  u ; c l z o - z i r .  I c ł o  n o l n ó . .  .. I  I  .. ł .  ;  / 1 i  \nie jeszcze wzmaga się, powodując ^inetr w skazy-J się należy z dłuęotrwalemi upałami. 

porażenia słonecznego. W piątek został „rc-| N o w y  J o r k . (Teł. wŁ)
(Hm.)

Szalone^ u pały, jakie | 
Mon u*-

mano ‘m iętow y  5 osób,
burgu zmarło w -e  tr»nsnHflntvrfr,e

Wielkie r

- . „ , „ , , 1  ̂ Filadelfji zanotowano temperaturę, jakie] nie
transatlantyckie „Albert Bal- było tu od czasu założeniu tego miasta. (Hm.)

nemiecki plan wytrucia Paryża i Londynu!
R ew elacje  a n g ie lsk ieg o  pu b licysty

L o n d y n .  (Pat.) Cala prasa angielska 
zaalarmowana jest sensaeyjnemi rewelacjami 
zamicszczonemi przez znakomitego publicy
stę angielskiego Wickliama Stecda w mie
sięczniku „19-e stulecie i później". Steed o- 
świadcza, że posiada dokumenty, dowodzą
ce istnienia w Niemczech tajnego urzędu zna
nego p. n. „Luftgasangriff" (L. G. A.), któ
ry  przygotowuje plan wojny gazowej. Orga
nizacja ta m. in. wypracować miała w  szcze
gółach plan zatrucia gazem kolei podziem
nych w Londynie i Paryżu przez rzucanie

1 bomb gazowych na . znajdujące się nazę\y- 
nątrz wentylatory. Plan ten ma na celu unie
możliwienie ludności korzystania z kolei ja
ko schronu.

Steed twierdzi, że Niemcy przez swoich 
tajnych agentów, dokonali już w Londynie 
a częściowo i w Paryżu prób takiego ata
ku gazowego, zapomocą specjalnego nieszko
dliwego mikrobu „mierococcus prodigiosus", 
ustalając, czy wentylatory kolei podziemnych 
dostatecznie absorbują mikrob'.

r

Min. Barthou o wynikach swej podróźy|
na Bałkany

P a r y ż .  (Pal.) „Agcnce Ecohonomiijuc et 
financierc" zamieszcza wywiad z ministrem 
Barthou na temat rezultatów dokonanej ostat
nio podróży jego do Bukaresztu i Bialogro- 
du. Minister stwierdził m. in., że podróż ta 
dala mu możność zapoznania się z poglądami 
najwyższych przedstawicieli Rumunji i Ju- 
goslawji na aktualne zagadnienia europejskie. 
-W szeególności były poruszone kwest je sto
sunku Francji do Rosji krajów naddunaj- 
skieh i Wlosh.

Co do Rosji — mówił min. Barthou — 
to mogłem wskazać na znaczne zbliżenie się 
do lego pierwszorzędnego mocarstwa. Te
go rodzaju polityka jest prowadzona przez 
Francję na oczach wszystkich. Infomowałem 
o tern W. Biy tanję za pośrednictwem mini
stra Łdena, Polskę podczas rozmowy, jaka 
miałem z min. Beckiem. Ponadto o tej poli
tyce ambasador francuski w Berlinie poin
formował rząd niemiecki. Dodać muszę, że 
w paktach wzajemnej pomocy Niemcy mają

wyznaczone swoje miejsce. Sędzę, że miej
sce to zechcą one zająć, tak, jak nie tracą 
nadziei ujrzenia tego mocarstwa przy po 
źyteczncj współpracy dla pokoju europej
skiego. Miałem sposobność w szczególności 
w Jugosławji, mówiąc o Niemczech z wy
soko posatwioną osobistością, oświadczyć, 
że przyjaciel Hitlera, von Ribbentrop, delego
wany w misji oficjalnej, zapoznawał w zupeł
ności fakt, iż przed wy po w iedzeniem w r. 1914 
przez Niemcy wojny Francji, armja francu
ska na rozkaz rządu była cofnięta o 10 kim 
od granicy. Jest rzeczą znamienną, że p. Rib- 
bentrop nic znał przedtem, nim ja go o tem 
poinformowałem, tej decyzji, która była do- 
dowem pokojowej woli Francji.

Na zapytnaic o pakt francusko - wiosko* 
jugosłow iański min. Barthou oświadczył, żć 
w chwili obecnej badane są niewątpliwie 
rożne formuły, ale zdaniem jego najpierw na- 
leży załatwić sprawę paktu północno - eu
ropejskiego. " J  , '■

Do Wioch min. Barthou pojedzie o ile! 
odpowiednie wezwanie będzie do niego skie
rowano w warunkach, które pozwolą na ii* 
kowile uregulowanie zagadnień istniejąc !/ 
między Francją i Włochami. Do Londynu-- 
mówił Barthou — pojadę w celu załatwie
nia określonych spraw.

Z obecnej podróży min. Barthou wraeij 
nietylko zadowolony ale rozentuzjazmować, n , „ 

-------- cjqo--------

Obrzydliwość
Pod tym tytułem pisze „Gazeta Polu i' ■ 

[co następuje:
W paryskim dzienniku „Le Jour", na pierw- 

szej stronie numeru z dnia 16 bm. wiadomość o. 
tragicznej śmierci ś. p. p. Ministra Bronisława 
rierackiego zaopatrzona została u samego wstę
pu komentarzem, do którego znakomicie zaslo- 
somać można z niewielką zmianą słynnu aforyzm, 
Cham fort a, że aby móc to przeczytać bez mslrę- 
tu trzebaby chyba połknąć naczczo ropuchę, 
Cham fort, jak wiadomo, powiedział to o prze
życiu dnia bez wstrętu w środowiskach ówczes
nego „grand monde‘u" jego społeczeństwa. Je
dnakże, nie bacząc na ryzyko odrazy, jak niegdyi 
„grand mondem" tak dziś „wielką prasą" fran
cuską muszą się interesować także ludzie iw ' 
ruinie zdrowi i uczciwi, choćby poło ty! 
napiętnować i poddać pod pręgierz rzec 
których już pod żadnym pozorem nie moi 
odnosić z pobłażaniem.

Czytaliśmy tedy dosłownie co następuje 
pierwszej stronicy należącego do t. zm. 
kich" i bezsprzecznie mielce poczytnego p. ny
skiego dziennika „Le Jour" zaraz pod tytuł rr. i
„Minister spraw wewnętrznych Polski zo s ta ł__
mordowany":

„P. Pieracki, minister spraw wewnętrznych 
Polski, został wczoraj zamordowany. Choć nie
znana jest tożsamość morderców, wydaje się, że, 
ten pożałowania godny zamach (ce deplorabrg 
aitentat) jest protestem przeciw „nowemu kurso
wi", wybitnie germanofilskiemu,’ stosowanemu, 
przez rząd polski (que suit le gouoernement polo- 
nais) i niepokojącemu wielką część narodu. P, 
Pieracki byt jednym z najbardziej zdecydowa
nych pośród „nowatorów“ i zauważono w tycK 
dniach starania, jakiemi otaczał (les soins dont il 
entnurait): p. Goebbelsa, berlińskiego misjona
rzu":

Podpis: G. M. — inicjały osobnika o nazwi
sku Georges Marcenay, ani mniej ani więcej tyl
ko naczelnego publicysty dziennika „Le Jour' od 
spraw polityki zagranicznej. Sporządzona przez 
tę dziennikarską ropuchę obrzydliwość i brednia 
jest dlatego poza wszystkicm innem smutna i dl (i 
tego specjalnie ją piętnujemy, że ukazała się 
właśnie me Francji. Wiemy, co zazwyczaj .mó
wią w takich wypadkach miarodajne i odpo
wiedzialne czynniki francuskie: — nieogranicz• 
na wolność prasy, — „wolność", na którą „nie
ma rady" tak dalece, że przecież we francusk ' 
prasie (właśnie jednak nie w ł. z w. „wielkie/ > 
nawet francuscy ministrowie, żyjący, bądź daw
nie] albo świeżo zmarli, obrzucani bywają n u r  
gorszemi obrzydliwościami. Zapewne... J.er.z ua 
francuskiej prasy — właśnie do owej ..wielkie/' 
— można zastosować io, co niegdyś mówiono a 
rosyjskim caracie: nieograniczone samomladztwo 
umiarkowane łapówkami.

Wiemy doskonale, jakie lam są stosuneczkt 
i jaki panuje łam „klimat moralny". Dzienniki 
„Le Jour" entuzjastycznie popiera obecne rządy 
francuskie. Najwidoczniej wszakże jeszcze sil
niejsze niż „wpływy" własnego rządu są w tej re
dakcji... jakieś inne pieniądze.

To tylko moglibyśmy przyjąć jako jedyne, 
dość upokarzające, lecz wcale jeszcze nie uspra
wiedliwiające mytlomaezenie obrzydliwości, jaku 
ukazała sie w „wielkim" paryskim dzienniku.

Polacy na Ukrainie sowieck’ !
Przeprowadzony ostatnio w £ 

spis ludności wykazuje, że na Ukrai 
ność polska wynosi ogółem 467 tysh
Z tego na wsi mieszka około 377 tysię ; 
sko 100 tysięcy w miastach. Ludno- 
posiada we większych swoich skupi’ 
sne rady gminne, których 90 jest r  
iowskim, a 74 w Winnickim. Na caL m tere
nie Ukrainy istnieje 280 polskich kołchozów,-

Polski węgiel w Szwecji.
Układy między polskim przemysłem wę

glowym a importerami szwedzkimi zakoń
czyły sic umową, na podstawie której Szwe
cja sprowadzać bęJzie 47 procent oróliiceb 
swego zapotrzebowania węgla z Polski. Na 
tej podstawie do końca br. wywieziemy do 
Szwecji jeden i ćwierć miljona ton węgla
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Adamowicze lecą do 
Warszawy

^ o w y  J o r k  (Tel. wł.) Bracia Józef i Ben- 
mla Adamowicze, którzy w dniu 8 sierpnia ub. 
\il musieli przerwać zamierzony lot do Polski, 
kutek uszkodzeuia samolotu przy ładowaniu w 

arbour Grace, podjęli w czwartek druga skolei 
>bę przelotu z Ameryki nad Atlantykiem do 

>Iski, pragnąc przywieźć Polsce, obchodzącej 
\ aśnie „Święto morza“, pozdrowienia od braci- 

ilaków, żyjących w Stanach Zjednoczonych.
W czwartek w południe Adamowicze wy

startowali z lotniska „Roosevelt-Fiełd \  kieru
jąc się ku Nowej Fundlandji na wschodnich wy
brzeżach Stanów, która jest zwykle etapem w 
lotach transatlantyckich. Start wielkiego jedno
płatowca (typ Bellanca, jednomotorowy), obcią
żonego znacznymi zapasami paliwa.  ̂ był trudny. 
Maszyna oderwała się od ziemi dopiero po prze
biegnięciu kilometra, a po wzniesieniu się na kil
kanaście metrów w górę zachwiała się, tak. że 
widzowie sadzili, iż nastaPi katastrofa.  ̂Po se
kundzie jednak maszyna sie wyrównała i poszy
bowała, zwiększając szybkość, na północo- 
wschód. Po 8 godzinach lotu. przebywszy dys- 

.800 km. czerwono-biało-niebieski „City of 
■ a ,aw“ („Miasto Warszawa") braci Adamo- 

N • -w, wyładował gładko na lotnisku w Har-
■ - ac. Grace. W drodze z Nowego Jorku do 

-j Fundlandji towarzyszył polskim lotnikom 
iauy pilot duński Hilger Hobrigs, znay już z 

- Ir . o przelotu nad Atlantykiem, który wobec 
ien ikarzy wyraził sie bardzo pochlebnie o 

umiejętnościach lotniczych Adamowiczów.
Po spędzeniu nocy w Harbour Grace Ada

mowie ze wystartowali wczoraj rano około go
dziny 6 do lotu nad oceanem, kierując się ku wy
brzeżom frlandji. Lotnicy będą więc musieli 
przebvć około 3.400 km. nad oceanem. Zamia
rem ich jest dolecenie bez lądowania do Warsza
wy, jednak, na wszelki wypadek, obrali najkrót
sza trasę przelotu via Irlandia. gdzie ewentualnie 
w wypadku defektu motoru lub wyczerpania 
paliwa (którego zabrali 600 galonów), mogliby 
wyładować. Adamowicze obliczają że lot zaj
mie im około 40 godzin, tak. że jeśli ra:d będzie 
miał przebieg pomyślny, wylądują w Warszawie 
dzisiai, w sobotę, w godzinach wieczornych.

Meldunki meteorologiczne z nad Atlantyku 
brzmią pomyślnie. Pogoda jest ustalona, wiatr 
dmie w kierunku lotu, co sprzyja oszczędzaniu 
Paliwa. W jednym tylko rejonie, na północ od 
Grenlandii beda musieli zapewne przebijać się w 
C igu kilku godzin przez pas ciężkich mgieŁ 

Obai lotnicy znajdują się w bardzo dobrej 
•'ondycii fizycznej i sa pewmi szczęśliwego prze- 

( H m . ) ______

Trzeci zamach 
na Gandhiego
L o n d y n  (Teł. wł.) 7 Simla donoszą o 

nowym zamachu na Gandhiego. Tym razem 
zamadi ten wykonano na pociąg, którym je
chał Mahatma. Zamachowcy zerwali szyny, 
przechodzące tuż nad brzegiem rzeki w po
bliżu Kamszetein. Dosłownie w ostatniej chwi
li udało się dróżnikowi, który zamach ten od
krył zatrzymać nadjeżdżający pociąg i ura
tować go przed katastrofa. ( Ar )

MAURYCY. [JOKAY.

Kamienne serce
59)

Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów* 

Przekład z węgiersktogo.

rzmowy morskie 
ykańsko-angielskie

I. o yn. (Pat.) Wczoraj popołudniu 
1 •/■■ '.mowy anglo - amerykańskie w
©prawach morskich. Pomiędzy sprawami już 
przcstudjowanemi znajduje się propozycja 
brytyjska stworzenia silniejszej floty, jeśli
by traktat morski nie został zawarty. Ame
rykanie uchylają się od dyskusji nad tą możli
wością, lecz skłonni są rozpocząć dyskusję 
nad sytuacją, jaka wytworzy się po wygaś
nięciu traktatu morskiego w grudniu. Pro
pozycje amerykańskie przewiduję przedłuże
nie obecnego traktatu, lub też zawarcie no
wego traktatu morskiego.

Punkt o godzinie jedenastej, jak zapowie
dział. nadjechał Oedon Baradlay. Przybył zwy
kłym wózkiem chłopskim i był ubrany w be
kieszę _i wysokie buty palone z ostrogami. Co 
jednakże najwięcej frapowało Zebulona, to to, że 
koń naręczny obok zaprzęży miał jeszcze siodło 
na sobie.

O jakżeż cieszył się Zebulon z przyjazdu u- 
kochanego gościa! Jak wydawał rozkazy, gdzie 
mają zanieść jego rzeczy, gdzie umieścić konie, 
jak nie żałować obroku. Był najszczęśliwszym 
z łudzi, nie na długo jednakże. Zaledwie bowiem 
wydał, jak przystało na gościnnego gospodarza, 
niezbędne dyspozycje, odezwał się Oedon:

— Niepotrzebne zachody, jedziemy bowiem 
zaraz.

— Jakto? — zapytał zdumiony Zebulon.
— Pójdziemy do pokoju, tam ci opowiem.
Zebulon pocieszał się, że to wszystko tylko

żart.
—Jakto, kochany przyjacielu, miałbyś su

mienie niepozostać u mnie choćby do juka. — 
sam pytał, prowadząc Oedona do swej kance
larii. W Węgrzech podówczas deputowani do 
sejmu przestrzegając zasadę róności, odzywali 
się do siebie prze z„ty“.

— Nie inaczej, i ciebie z sobą zabieram. 
Dziś w nocy zawiadomiono mię z głównej kwa
tery, że cały korpus ma dokonać w jak najwięk
szym pospiechu dywersji w kierunki Koszyc, 
skutkiem czego rozkazano mi poczynić co po
trzeba. aby wojsku nie zbywało na żywności. 
Sprawa jest nagląca. Bezzwłocznie po odebra
niu powyższego rozkazu zaawizowałem resztę 
podkomisarzy, gdzie się mają ze mną zjechać. 
Tyś mi był po drodze, po ciebe przeto sam przy
bywam.

— A węc po to tylko przybywasz?
— Po to! Bracie Zebulonie, wierzaj mi, że 

nigdy w życiu nie było mi tak spieszno, jak dzi
siaj. Armia ma być skoncentrowaną a do nas 
należy postarać się o to, by maszerujące oddzia
ły znalazły na oznaczonych punktach nieodzo
wne zapasy, w przeciwnym bowiem razie nie 
pobije jej nieprzyjaciel. lecz niedostatek i cała 
odpowiedzialność spadnie na nas. Dla tego go
tuj się co tchu do drogi; dywizja, o której ty 
masz mieć staranie, dziś już wyrusza do obozu 
koncentracyjnego, pojmujesz przeto, że nie ma
my ani minuty do stracenia.

— Ależ to ogromny kawał drogi.
— Dla tego też podwójnie winniśmy się 

spieszyć.
— Zostaniesz przynajmniej na obiedzie?
— W takim razie nie zdążymy na czas na 

oziaczone miejsce.
— A jeśli ci powiem, że żona moja i córka 

■nakrzątały się tyle około obiadu?
— Inną rażą niechaj mi będzie wolno złożyć 

paniom moje uszanowanie, teraz jednakże pali 
mnie ziemia.

— Ależ kochany przyjacielu, jesteś jak mi 
się zdaje w gorącej wodzie kąpany.

— Zważ tylko że nie idzie tutaj o zabawę, 
lecz o wojnę.

— O wojnę!
Bogiem a prawdą Zebulon teraz dopiero po

czął zastanawiać się nad własnem położeniem. 
Dotychczas zapatrywał się na rzecz cala tak, 
jakby chodziło tutaj o nic więcej jak tylko n 
niewinna demonstracją, której mógł się dowoń 
napatrzyć z przyzwoitego oddalenia. Teraz jed
nakże począł ia serjo namyślać się nad grożącem 
mu niebezpieczeństwem.

Fatalne położenie.
— Zamiast rozmyślać i namyślać się. zbierz 

raczej twoje rachunki, weź kasę ze sobą i nie 
zapomnij o bieliźnie, bo ta może ci się przydać 
w obozie; przypasz szablę, włóż za pas pistole
ty i zabierz z sobą psa owczarskiego, być bo
wiem może że niejedną noc przyjdzie spędzie 
ped golem niebem.

Wszystko to nie było tego rodzaju, by mo
gło wlać otuchę w Zebulona i rozweselić jego 
osowiałe oblicze.

Oglądał się za porożem, któryby mu pozwo
lił przewlec minuty słodkiej drzemki.

— Jeśli już musimy koniecznie w drogę, toj

pozwól ml przynajmniej powiedzieć dziewczę- 
I tom, by zaopatrzyły naszą torbę podróżną w, 
prowiant.

— Jak to, czy nie jesteś komisarzem pro
wiantowym? Wsz akże tobie p or u czono zaopa
trzenie czterech tysięcy żołądków. Zrobiłeś ca 
do ciebie należało? j

— Bez wątpienia.
— Tam gdzie zasiada do misy cztery tysiąca 

ludzi i dla nas coś się zostanie.
— Ależ żołnierze dostają tylko ohleb ra- 

zowy.
— A więc i nam nie wypada jeść bułki i dro

biu, gdy żołnierz ma Chleb czarny.
— Przynajmniej zostaw mi tyle czasu, bym 

mógł pożegnać się z żoną i córkami, prosił zroz
paczony ojciec rodziny.

— A więc żegnaj się i powracaj bezzwło
cznie.

— Łatwo to powiedzieć: żegnaj się. Ale jak 
tu ci wytłumaczyć? sam nie wiem, co począć?

— Pób co chcesz. Powiedz twoim paniom, 
że wyruszasz na wojnę, gdzie cię może zabiją, 
posiekają. Lub też nie wspominaj ani słówka o 
odjezdzie i cichaczem wsiądź ze mną na wózek, 
Rób zresztą, co ci się podoba, bylebyś był go
tów w pięciu minutach.

Zebulon westchnął żałośnie. Chciał i nie 
chciał żegnać się z rodziną. Rozważał, z kim bez 
pieczniej zmierzyć się oko w oko; z nadciągają
cym nieprzyjacielem lub też z panią Anną, która 
niezawodni© weźmie go na pytki i nie puści i Ja
zem zawodu z obiadem.

Po krótkiej walce wewnętrznej postanowił 
wyjechać bez pożegnania. Oedon pochwalił go 
za to.

W chwili gdy mieli już siadać na wózek', 
i spostrzegł służącą. Zawoławszy ją więc, zapy
tał:

— Co robią panny?
— Jedna przyrządza w kuchni 1 eg o mir,ę, 

druga ubiera trzecią, dwie inne karbują włosy.
— A pani?
— Panią poszła właśnie Marta szuccrować.
— Dobrze, powiedz paniom, żeby nas nie' 

czekały ani na obiad ani na wieczerzę. Nie mogę 
j powiedzieć nawet jeszcze kiedy powrócę.
I Z ciężkiem sercem zajął na wózku miejsce' 
jobek Oedona. Konie ruszyły a biedny Zebulon 
nie miał odwagi obejrzeć się poza siebie.

J Do późnej nocy woził Baradlay zgłodniałe-' » 
I go Zebulona po górach, lasach, dolinach. Gospo
dy po drodze były już do szczętu wypróżniane 

i przez przeciągające oddziały i z .wielką tylktf 
trudnością udało się naszym podróżnym zdobya 

.w jednej karczmie po czarce nieodsłodzouej, łi«
‘ chej czarnej kawy. M
I Zebulon starał się wprawdzie wszelkiem! si- 
jłami nakłonić swego towarzysza, ilekroć prze
jeżdżali przez jakąś wieś, do złożenia wizyt# 
.bądź to księdzu miejscowemu, bądź dziedzioowŁ 
1 Oedon jednakże głuchym był na wszelkie argu- 
menta Zebulona i kazał pospieszać.

Popołudniu natrafili na szereg powózek, wio>- 
zących chleb dla wojska.

— No, teraz możesz za prowiantować się da 
woli! odezwał się Oedon do towarzysza.

Pan podkomisarz rządowy kazał sobie po- , 
dać bochenek chleba razowego i zabrał się da 
skonsumowania skromnego obiadu.

— Smakuje ci. pytał Oedon. spoglądając na 
dławiącego się razowcem Zebulona.

Zebulon nie mógł przecież wydać niekorzy
stnego świadectwa pieczywu, nad którego do
brocią powinien był czuwać. Śmiał się więc W 
duchu Oedon z nieboraka, udającego, że z nie

zwykłym apetytem połyka czarne kęsy. — Ze- 
(bulon zaś wściekał się na Oedona, iż włóczy go 
ze sobą _o_ chłodzie i głodzie,

Około wieczora napotkali partią wołów, pę
dzonych do obozu. Oedonowi zdawało się, że 
|twarz poganiacza, który jechał konno, jest mu 
!znana. Gdzieś ja widział — gdzie? riie mógł so 
^bie r>rrvrwnnieć. ' - — *

dalszy aastćjpi)
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Wulgcłiie państwowe! poSilnki 
zbofowei »a rok gospodarczy 1934135

Uchwalone na ostatniem posiedzeniu ..o 
mitetu ekonomicznego ministrów wytycz.,e 
pT stwowej polityki zbożowei na rok gospo- 
( 1934-35 przewidują w zasadzie — jak
.u. pisaliśmy stosowanie wszystkich dotych
czasowych 1 wypróbowanych iuż środ
ków — których celem jest podniesie
nie poziomu cen zboża i zapewnienie w te> 
drodze rolnikom większego dochodu.

Będą wiec utrzymane: ochro ' celna
produkcji zbożowej, zwroty ceł. kredvt zasta 
wowy. koncentracja eksnortu zbożowego - /a; 
akcja interwencyjna P. Z. P. Z.

Zakres tylko niektórych z tych śro d v óv 
ulegnie pewnej modyfikacji, wzgp^nie roz
szerzeniu w wiazku z poczynionemi d-'-.viad 
czeniami przy ich stosowaniu.

Akcja interwencyjna P. Z- P. Z. . hi 
będą żyto i pszenica, które to zboża P. Z. P. 
Z. zakupywać beda i sprzedawać na warun
kach dotychczasowych.

Premie eksportowe stosowane być maja 
w dotychczasowej wysokości i wynosić na
dal zł 6 od wywiezionego zboża, przypzem 
dla wszystkich zbóż obowiązywać będzie je
dnolita premja w wysokości 6 zł.

Sprzedaż zbóż chlebowych zag. lica od
bywać sie bedzie. jak dotychczas, na zasadach 
koncentracj eksportu w Burze eksportu zbo
ża.

Prowadząc akcje zbożowa w kampam 
1934-35. rząd dażvć będzie do skoordynowa
nia polityki zbożowej z akcia podniesienia ren 
townc^ci produkcji zw’erzece1.

— oOo-

wioną spalili, rozgłaszając równocześnie po 
wsi, że Piekarz poszedł na kradzież, i zo
stał przez kogoś pobity kolami, tak, że 
zmarł.

Pytani przez policję o przyczynę za
bójstwa, tłumaczyli się przytrzymani, że 
zbrodni dopuścili się na tle sporów rodzin- 
no - majątkowych, a także z tego powodu, 
iż Piekarz dokonując częstych kradzieży,1 
przynosił im ujmę.

Burmistrz Ryczywołu pcd kluczem
Już kilka dni temu podaliśmy o naduży

ciach dokonanych przez burmistrza Stefana 
Pitulę, który sprzeniewierzył na szkodę gmi 
ny dość znaczną kwotę. Obecnie dowiaduje
my się, że z polecenia władz śledczych vw 
Poznaniu burmistrz Pitula został aresztowa 
ny i odstawiony do więzienia w Poznaniu.

' Fakt aresztowania burmistrza wywołał 
w Ryczywole wielkie wrażenie. Pitula a- 
resztowany został przez specjalnie z Pozna
nia wydelegowanego urzędnika.

Rafujmy spółdzielnie 
rolnicze!

Apel do Państwowego Banku Rolnego,
Jest już dzisiaj pewnikiem niezbitym, że 

warstwą najsilniej odczuwająca dotkliwie skutki 
kryzysu ekonomicznego jest właśnie rolnictwo 
Ogromne otwarcie nożyc, czyli pog’eb:ajaca sie 
stale różnica w wysokości cen artykułów rol
nych i przemysłowych godzi przedewszystkiem 
w producenta rolnego. Myliłby sie jednak ten. 
ktoby sądził, że katastrofalne położenie rolnictwa 
godzi tylko i wyłącznie w posiadacza gospodar
stwa rolnego i że wraz ze zmiana właściciela 
warsztatu rolnego ulegnie poprawie. W rzeczy
wistości bowiem gospodarczej następstwo fak
tów i ich powiązane jest tego rodzaiu. że rosną
ce zadłużenie rolnika pociąga za sobą ’tr"vf 
gospodarcze instytucji dla tego rolnika stworzo
nej! przez niego utrzymywanych. Jeżeli w spo
sób szybki i radykalny nie zapobiegnie śle ruinie 
materialnej rolników, cały gmach spółdzielczych  
InstytucyJ rolnych ulegnie ruinie.

Nie trzeba chyba wyjaśniać, iaka role w  o- 
gólne.i gospodarce narodowej odgrywaia wsze’- 
kiego rodzaju spółdzielnie, a w szczególności spół 
dzielnie rolnicze. One to przedewszystkiem są 
temi instytucjami które umożliwiają rolnictwu 
bliższe zetkniecie sie z postepowemi metodami 
produkcji, wypracowanymi przez nowoczesna 
technikę. One podnoszą kulturę gospodarcza rol
nictwa. Jeżeli ishreje tak silnie zaznaczajaca się 
różnica w poziomie technicznym gospodarstw' 
rolnych Polski Zachodniej i Kresów Wschodnich 
to postęp ten zawdzięcza Wielkopolska właśnie 

® bogato rozrośniętemu system ow i spółdzielczemu.
Wśród tego ruchu spółdzielczego jedno z 

pierwszych miejsc zajmuje Spółdzielnia rolmczo- 
handlowa. Instytucja ta. wskutek gwmłtowmego 
w ostatnich czasach zubożenia szerokich mas 
rolniczych znalazła sie w trudnej i kłopotliwej 
sytuacji materialnej. Trudności te powstały prze- 
dewrszvsfkiem naslaitek niewypłacalności człon
ków  Spółdzielni. Niewypłacalność ta zmusiła 
władze Spółdzielni do zażądania maksymalnej 
odpowiedzialności udziałowców. Sięgnięto wdec 
po dopłaty (300 zł udział — odpowiedzialność 
pięciokrotna równa 1,500 zł) i tych jednak do
płat. wskutek złego stanu materialnego rolnictwa 
Spółdzielnia nie mog’a zrealizować.

Państwowy Bank Rolny, który zaintereso
wany jest zresztą poważnie w dalszym rozwoju 
Spółdzielni rolniczo-handlowej przyszedł z po
mocą niemogącym się wywiązać ze swych zobo
wiązań udziałowcom. Wydano bowiem ustawę, 
mocą której P. B. R. daje 10-cioletoia 3M% amor 
tyzacyjną pożyczkę tym minkom. którzv po
siadaj zadłużenie w Spółdzielni z tytułu dopła
conych udziałów. Pożyczkę te zabezpiecza Bank 
Rolny ałbo hipoteka, albo wekslami gwarancyi- 
nemi. Dodać należy, że cala ta transakcja jest 
bezgotówkowa, gdyż Spółdzielnia rolniczo-han
dlowa. zadłużona jest w P. B. R. Ffektem więc 
całei transakcii iest skreślenie zadłużenia Spół
dzielni w P. B. R.

Ta pomoc okazana przez P. B. R. byłaby 
istotnie skuteczna, gdyby nie pewne jej niezro
zumiałe ograniczenie. Jak już powyżej zaznaczy
liśmy. udział w Spółdzielni rolniczo-handlowej 
wynosi 300 zł. Całkowita odpowiedzialność jest 
5-ciokrotna, czyli maksymalne zadłużenie jedne
go udziałowca z tytułu dopłaty do udziału wy

nosi 1,500 zł. Tymczasem P. B. R. konwersję za
dłużenia rolników w Spółdzielni rolniczo-handlo- 
wei przeprowadza dopiero od sumy 2.000 zl W 
ten sposób cały efekt konwersji został zatamo- 

j wany, gdyż większość drobnych udziałowców 
została pozbawiona dobrodziejstwa ustawy. Skrę 
śłenie zadłużenia Spółdzielni w P. B. R. zostało 
sztucznie ograniczone i cała konwersja nie dala 
spodziewanych rezultatów.

Należy wiec zaapelować do władz P. B. R„ 
aby dolną granicę długu ustalił na maksymalnie 
500 zł. Dopiero wdedy Spółdzielnia rolniczo-han
dlowa w całej pełni odczuje dobrodziejstwa kon
wersji K. T.

Lotnicy polscy w Anglji
L o n d y n  (PAT.) Na doroczny pokaz 

brytyjskich wojsk lotniczych, jaki odbywa 
się w sobotę w Hetidon pod Londynem przy
była do Londynu delegacja lotnictwa polskie
go.

W czwartek w południe wylano .vali w 
Croydon dowódca wyższej szkoły aeronau- 
tyki ppłk. Heller i dowódca szkoły lotniczej 
w Grudziądzu ppłk. Stachoń. Wylecieli oni 
z Poznania, w środę rano, lecz wskutek mgły 
i burzy, musieli po drodze lądować i przybyli 
do Londynu dopiero w czwartek.

Drugi samolot prowadzony przez kpt. 
Ryla, któremu towarzyszył mjr. Pawlikow
ski był zmuszony wylądować w Niemczech. 
Wskutek lekkiego uszkodzenia aparatu kpt. 
Ryl pozostał z samolotem w Niemczech. — 
Mir. Pawlikowski odbywa dalsza Dodróż ko
leją. ______ \

Z KRAJU
Aresztowanie komornika sadowego

JNa polecenie władz prokuratorskich a- 
resztowany został znany na gruncie bydgo
skim komornik sądowy, Józef Czerniewicz. 
Aresztowanemu zaizuca się sprzeniewierze
nie pieniędzy służbowych! i różne nadużycia.

Ze względu na toczące się śledztwo, 
bliższych szczegółów narazie podać nie mo
żemy.

Aresztowanie Czemiewicza wywmłało zro 
zumiałe poruszenie wśród mieszkańców Byd 
goszczy.

Ojczym zamordowany przez 
pasierbów

Go r l i c e .  W Bugaju (po w. Gorlice) po
pełniono ohydną zbrodnię na osobie Wojcie
cha Piekarza. Na dele zamordowanego zna
leziono wiele obrażeń zadanych jakiemś twar 
dem narzędziem. Śledztw o prowadzone w kie 
runku wykrycia sprawców zbrodni, dopro
wadziło do aresztowania pod zarzutem do
konania zbrodni pasierbów’ zamordowanego: 
Wojciecha, Franciszka i Józefa Dutków.

Jak się okazało, Dutkowie faktycznie do
konali tej zbrodni, poczem obmyli ojczymowi 
rany, przebrali go w czystą bieliznę, a skrwa

C eduła g ie łd y  zbożow e; 
w P oznaniu

Żyto 90 ton par. P 14.50
Usposobienie spokojne

3szenica
usposobienie: słabe 

Jęczmień browarowy 
Jęczmień 695—705 g/ł, 
lęczmień 675—685 g/L 
ieczmień zimowy

lLsposobicme spokojna.*
Fęczmień zimowy

usposobienie: spokoine 
Owies

usposobienie: słabe 
Mąka żytnia 1 gat. 0,55% wł. w.
Mąka żytnia I gat. 0-65% wł. w.
Mąka żytnia II gat. 55-70% wł. w.
Make żytnia pośl. ponad 70% wł. w.
Mąka źvtnia razowa 0-95% wł. w.

usposobienie spokojne 
Mąka pszenna gat. 1A 20% 

pszenna gat. IB 45% 
pszenna gat. 1C 60% 
pszenna gat ID 65% 
pszenna gat. II 45-65% wł. w. 
pszen. gat. 111 pośl. A 65-70%

wł. w. 
wł. w.
wł. W.
wł. W.

spokoine. 
przem. standari 
z przem. standari 

z przem. staotWi.

Mąka 
Mąka
Mąka 
Mąka 
Mąka

wł w.
Mąka pszen gat. III pośl. E ponad 70% 

wł. w.
Usposobienie 

Otręby żytnie z 
Otręby pszenne 
Otręby pszen. grube 
U epak zimowy 
Rzepik zimowy 
Gorczyca 
Łubin niebieski 
Łubin żółty 
Ziemniaki iadalne 
['łatki ziemniaczane 
Makuch lniany w taftach 
Makuch lniany w taflach “>
Makuch rzepakowy w taflach 

Śrut Sola 
Mak niebieski

Ogólne usposobienie spokoine 
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 240) 

t. pszenicy 90 , jęczmienia 169 t.. owsa 15 t. maki 
żytniej 43,5 t. maki pszennej 29 t otrąb żytnich 162 t, 
ofrab pszennych 25,5 t. grochu Viktoria 4 t„ łubinu 
niebieskiego 20 t. koniczyny czerwonej 0,7 t iukarnati 
ki 0.4 t, mąki ziemniaczanej 5 t. syropu 35 ton. . .— *• 

Poznań, dnia 30 czerwca 1934 r.
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RacTo
Wtorek dnia 3. lipca 1934 r.

Poznań. 6 30 Audycja poranna: 7 30 Życie ku!?, 
art. i społeczne Poznania: 11,57 Sygnał czasu hej
nał z wieży Marj.; 12,03 Wiadomości meteor; 12.05 
Codz. przegląd prasy polskiej: 12.10 Muzyka lekka; 
13,00 Dziennik południowy: 13.05 Opowiadanie di 
dzieci młodszych: 13 20 Włoscy śpiewacy (płyty,; 
13.55 „Z rynku pracy“; 14 00 Wiadomości o ekspor
cie polskim; 14.05 Ńotow giełdowe; 16.00 Muzyki 
lekka; 17.00 Skrzynka P K O.; 17.15 Koncert so-. 
listów; 18.00 Odczyt pt. .Białystok dawnie! a dziś1*
18.15 Muzyka lekka z płyt: 18,45 Pogadanka lotni
cza; 18 55 Kronika harcerska; I9.CW Rozmaitości;
19.15 Koncert nadkantora M Kussewickiego (tenor) 
19.50 Wiadomości sportowe (Warszawa); 19.55 Wia 
domości sportowe Poznania: 20.00 „Myśli wybrać

ne“; 20 02 Skrzynka pocztowa techniczna; 20.12 
„Dziewczyna z fiołkami" opt. w 3-ch aktach J. Hel 
mesbergora. W przerwie I Dziennik wieczorny 
(Warszawa): W przerwie II „Typy" — migawki 
Jana Miernickiego; 2200 „Nieświadome macierzyń-. 
siwo w Zoo"; 2215 Aud. z cyklu „Koncerty Brath 
donburskie; 23.00 Wiadom. meteor,



l i a n a  M i l i  

i  F u ji
W ostatniej chwili dowiadujemy się o 

. / •śHwym przelocie braci Adamowicz' y 
z \tlantyk.
/. oowodu braku paliwa lotnicy musieli 

w '■ fwdoawć w pobliżu Paryża, w miejscowo* 
.. i St. Andree. Szczegóły podamy w naj
bliższym numerze naszego pisma.

Kronika miejscowa
Kalendarz rzymsko kaL
Wtorek Anatoljusza 
Środa Józefa 

Kalendarz słowiański
Wtorek Miłosław
Środa Wielisław 
Słońce wschód 3.20 

zachód 1S.59 
Księżyc wschód 23.06 

zachód 12.04

Dyżur w niedziele pełni „Apteka No
wa", ul. Marszałka Piłsudskiego 15 (teł. 275).

Dyżur nocny z niedzieli na poniedziałek 
i z poniedziałku na wtorek „Apteka pod Anio 
lem“, Rynek (teł. 7).

— Repertuar kinoteatrów: Apollo „Bu
ster się żeni". Corso „Mój przyjaciel król".

Z posiedzenia Rady miejskie!
W ubiegły czwartek odbyło się is'edze- 

nie Rady Miejskiej pod przewodnictwem p. 
burmistrza Cegiełki.

Na wstępie p. burmistrz wygłos:.* prze
mówienie ku czci trageznie zmarłego śp. mi
nistra Pierackicgo, którego zebrani wysłu
chali stojąą, oddając hołd jednominutowem 
milczeniem. Następnie klub B P " " ' zgłosił 
nagły wniosek o przemianowanie jednej z ulic 
i; ’ ulice ministra Bronisława Pie. ackie^o. po
drzem obrady potoczyły się według zn^owie- 
ozianego porządku dziennego.

Najcięższym punktem była sprawa bilan- 
st KKO. miasta Ostrowa, gdzie zarżucano 
ki, rckcji KKO. złą gospodarkę i nadmierne 
uposażenia dyrekcji KKO. Pozatem uchwato- 
i > zaciągnąć w Polskim Banku Komunalnym 
długoterminowa pożyczkę w kwocie złotych
5.000 — na wykonanie planu rozbudowy mia-

S^zon na „Lido"
Czerń jest dla Poznania — Puszczykowo, 

tem jest dla Ostrowa — Antonin. Letinsko 
o charakterze campingowym, wyposażone 
bogato przez naturę pięknem jeziorem i lasa
mi. koiisto otaczającemi je. przez ludzi upięk- 

w plażę i wygodne urządzenia kąpielo
we i v szereg przyjemności tej miary, co dan 
C:n ; kręgle i.-,  dobra kuchnia — staje się 
„Udo" w Antoninie bardzo popularnem miej
scem wypoczynku, celem familijnych week - 
<. i id'* < w i wycieczek towarzyskich, poprostu 
■■■■ -imiciskiem zdrojowiskiem. A trzeba przy- 
. żo wszystkie te przyjemności są odpo
wiednio dostosowane do kryzysowych cza
sów i płatniczych możliwości letników i wy- 
ceczkowców. W porównaniu z zeszłorocz
nym sezonom — obecny nietylko nic nie tra
ci. ale przeciwnie zyskuje przez wprowa
dzenie i udostępnienie szeregu nowości ką
pieliskowych, obniżenie kosztów utrzymania, 
w czasie pobytu na letnisku, i zorganizowa
nie'sprężystej obsługi, co jest zasługa obec
nego energicznego kierownika ..Lida".

W torek, 'dnia 3 lipca 1934 r.

Maturzystki Gimnazjum im. Emilii Sczatileckie]
na iukseJ drodze życia

Zaledwie przebrzmiały echa pomyślnie 
złożonych egzaminów dojrzałości w gimna
zjum męskiem, a ten sam fakt dokonał się na 
terenie Państwowego Gimnazjum Żeńskiego
im. Emilji Sczanieckiej.

Systematyczna i pilna praca uczenie 
przez lata nauki gimnazjalnej doprowadziła 
je do upragnionego celu — do patentu dojrza
łości i kwalifikacji na studia wyższe.

Chociaż dla każdej z maturzystek powsta 
fo nowe zagadnienie, jak sobą pokierować da
lej, jednak wielką satysfakcją dla każdej jest 
to, że pierwszy poważny krok po linii życio
wej został uwieńczony pożądanym rezulta
tem.

Po uroczysteni wręczeniu świadectw ma 
turalnych i pożegnaniu swych Przełi y,...ych

wyjeżdżają maturzystki w różno strony Po!*' 
ski, by wśród piękna przyrody wypocząć i 
nabrać zasobu sił i energji do pokonywania 
trudności na różnych placówkach życiowych. 

Na nową drogę żvc:a weszło z dniem 
wczorajszym 21 maturzystek: Chmielewska 
Helena, Czechowska Władysława, Duezma- 
iówna Cecylja, Hornówna Anna, Kopińska 
Marja. Lothówna Ilza, Maćkowiakówua Ma- 
rja, Małecka Marja. Nowakowska Irena, Pa- 
cynianka Marja, Polaszkówna Wanda. Prze- 
niczna Zofia. Przestaszewska Marja, Kurdzie- 
lówna Helena, Roszakówna Felicja, Szczo- 
drowska Halina, Tuszyńska Maria, W^żvló- 
wna Stefanja, Zaradna Anna, Buchwaldówna 
Mirosława (eksternistka), Musiclakówna Bo
żena (eksternistka), (a. s.).

Diecie zu cM eto  M e t y
W listcpdzie ubiegłego roku głośna była 

sprawa Józefa Oporowskicgo, który za swo
je przestępstwa został skazany na długoletnie 
więzienie.

W kwietniu br. Oporowski został od
transportowany do centralnego więzienia w 
Rawiczu, w czasie którego Oporowski zmy
lił jednak czujność konwojentów i na dworcu 
kolejowym w Lesznie zbiegł. Od tego czasu 
Oporowski ukrywał się niepokojąc okoliczną 
ludność różnemi napadami, 
prowadzone przez dłuższy czas dochodzenia 
doprowadziły do stwierdzenia, że Oporowski 
nawiązał kontakt ze swoją przyjaciółką niej. 
Wildową zamieszkałą w Ostrowie, a następ
nie obserwacja Wildowej doprowadziła do u- 
jawnienia miejsca ukrywania się poszukiwa
nego. Obława dokonana w lasach smardow- 
skich przez funkcjonarjuszów wydziału śled
czego doprowadziła do ujęcia Oporowskiego, 
przy którym znaleziono cały arsenał narzędzi 
złodziejskich: sztylet, kolekcję wytrychów, 
świderki, dłuta itp., wszystko dostarczone 
prawdopodobnie przez Wildową.

Oporowski przedstawia typ Ugcndarne-

go zbója leśnego, czarny, z zarośniętą brodą, 
twarz opaloną z blyszczącemi dziko oczyma. 
Poza karą. jaką ma odsiedzieć, otrzyma nie
wątpliwie jeszcze kilka lat za popełnione prze 
stępstw w czasie ukrywania się przed odby
ciem kary.

NIEBIESKI PTAK OFIAROWYWAŁ PO 
SADE BUFETOWEJ ZA 150 ZŁ.

Najwięcej szumowin żeruje wśród bezro
botnych, którzy gotowi ofiarować są wszyst
ko. aby tylko znaleźć zajęcie.

Sytuacje te wykorzystują osobnicy, któ
rzy bez pracy chcą żyć wygodnie i naciągają 
swoje ofiary nieraz na poważne kwoty. Na 
terenie Ostrowa począł grasować niej. Miaz
ga Karol z Górnego Śląska, który ofiarowy* 
wał dziewczętom posady bufetowych za kau
cją 150 zł.

Zamiary jednak spełzły na niczem. gdyż 
nasze organa śledcze miały ptaszka na oku i 
w ‘chwili gdy jedną z ofiar chciał wywieźć na 
rzekomą posadę został na dworcu aresztowa
ny i odstawiony do dyspozycji władz sądo
wych.

Wobec tego, że sezon jest już w całej peł
ni lenisko roi się od różnokostjumowych i- 
stot, opalonych na „kakao", a z dniem każ
dym przybywa coraz więcej zwołerników 
antonińskiemu „Lido".

W niedzielę na „Święto morza" ws tyscy 
podziwiać będziemy trasę letniska, ;.:ór'ą za
wodników pływaków i kajakowców oczaia;ą 
nas wianki świętojankowe i . ..  własna baz a 
murzyńska, (sm).

— Osobiste. Krzyżem zasługi odznaczeń 
zostali p. Ignacy Lis. radny miejski (BBWR) 
i p. Józef Blek.

— Lunapark w Ostrowie. Na kilka dni 
zjeżdża do naszego miasta Luna Park popu
larnie zwany wesolem miasteczkiem. Luna 
Park rozbił swoje namoity na Targowisku 
miejskim i zapowiada szereg ciekawych a-
trakcyj._Jarmark na kramy, konie, i hvdło od
będzie się w mieście tut. dnia 4 lipca 1934 r.

4»+ H
W>bór prtztdenła B atiiskieio n' ez*st ani f  

z t,v:ffrd rn ;
Jak się dowiadujemy z miarodajnego źródła. 
T ryl Ratajski, wybrany przez w iększość en- 
<a Rady Miejskiej ponownie prezydentem  

m. Poznania, nie zostanie prawdopodobnie 
vierdzonv przez władze nadzorcze, (s).

Zmiana na stanowisku Korrendan a P. P 
na m. Poznań

Dotychczasowy komendant P. P. na m, 
Poznań, p. nadkomisarz Włodzimierz Pitułej 
przeniesiony został decyzją władz przełożo
nych na równorzędne stanowisko do Lubli
na.

Na Jego miejsce przybędzie do Pozna
nia i obejmie obowiązki z dniem 1 lipca 
nadkomisarz P. P. Kozakiewicz z Wilna.

GojfOdyni s 'n e la  do s*3 ]o  chlajoilawcy
W dudu 2S bm okoto U-ej wydarzy! się w Letnfe 

t pow. Kościan, wypadek który o mało co nie zakoń
czy się wynikiem śmiertelnym. Mianowicie zarzadza- 
iqca domem Władysława Nawala-Nowarska oddała 2 
strzały z rewolweru do swego chlebodawcy Włady
sława Korsielskiego. Na szczęście strzały chybiły Pc 
wody zamachu narazie nieznane. Noworska aresztowa 
no i oddano do dyspozycji władz sadowych.

Zastrzelimy na p re rie ;
W nocy 28 bm. zastrzelony został nrzy granicj 

polsko-niemieckiej niej. Brunon Cyrnanek z Święcho 
ciua pow międzychodzki Cymanek usiłował przekro 
czyć granicę, i w tym czsejk został zastrzelony Do 
-hodzenia w foku



Wtorek, dnia 3 lipca 1934 r.

ICO referatów naukowych
na zjeździe gazowników i wodociągowców.

I.óuż: Wczoraj, w trzecim dniu
zjazdu gazowników i wodociągowców pol
skich i siow iańskieli obradowały poszczegól
ne korni. jo. W czasie tych obrad wygłoszono 
około stu referatów i wyświetlono kilka fil
mów naukowych.

W związku ze zjazdem przybyli wczoraj 
do Łudzi dwaj przedstawiciele Stanów Zje
dnoczonych A. P. oraz repr.z ;:nci Zwiąż- 
zku Sowieckiego.

W godzinach popoludnioych uczestnicy 
Zjazdu zwiedzili elektrownię łódzką oraz za
kłady przemysłowe. Wieczorem odbył się ban 
kici. sr orzez zarząd miejski.

NOWOŚCI WIOSENNf
torebki damskie od 0.75 
Parasole od 2.65
Parasole męskie od 5.4C 
Walizy od 1.4C
Kufry
l eki płócienne 
Teki skórzane 
Portmonetki 
Portfele
Najtańsze źródło zakupu 
viko w fachowym skła

dzie specialnym, gdzie 
wybór olbrzymi i włas
na pracownia Ceny krv 

zysowe
WIKTOR CZYSZ

Poznań, uf Szkolna 11 
naprzeciw Szpitala.

B iu r a  a d w o k a t ó w  w O s tr o w ie
są w czasie od 1 lipca do 15 września czynne tylko 

w następujących godzinach;

przM dnieni od 9-12, popołudniu ot 3-5
W środy i soboty są biura popołudniu zamknięte 

Adwokaci w Ostrowie.
no

SINGER
.ablnetowa maszyna do 
•życia, haftu i cerowania 
ównieź krawiecka pra- 
vie nowa okazyjnie ta
lio na sprzedaż uf. M. 

Józefa Piłsudskiego 17 
tn. 15. D O 299

LWIĄTKO W KĄPIELI W HOLLYWOOD
Fotogeniczna „para" przy zabiegach porannej 

toalety.
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Magazyn o b u w ia
ma zaszczyt donieść, że z dniem 
3 0  c z e r w c a  przenosi swój 
skład obuwia z ulicy Kalis
kiej co nowego lokalu przy 
ul. Wrocławskiej 6  dom p. 
Brykczyńskiej.

Równocześnie polecamy zna
ne z dobroci i n i s k i c h  cen 
wszelkiego rodzaju buciki od 
zwykłych aż do wykwintnych 
wznaczniezwiększonym wyborze.

3
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w
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L U N il  P A » M  t
W esołe  Miasteczko

zjechał do naszego miasta na kilka dni.

Niebywałe atrakcje, beczka śmiechu, ^  
teatr pcheł. s'

Otwaitie jutro n latpwista iTiikls.̂

H E M Ó  R O I D Y
uależa do cierpień wyjątkowo dokuczliwych > dener* 
wujących. często zmuszała chorego do pozostawania 
w łóżku. gdv utrudniała ruchy ' odbierała chęć do 
^racy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega ouwikl miotu 
daje możność szybszego pozbycia się ich

Tylko czopki Magistra YVo'skiego Kastanoł" le- 
dyne zawieralace składniki roś.inne miedzy inneml 
Kasztanowiec Indyjski który bvł stosowany orzeciw 
Hemoroidom nawet w s’arożvtności dala w kró'khn 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidal- 
ivch usuwaia krwawienie swędzenie zmnieiszsia 
>brz.mienia. kola bó',Ł wyróżniając sie zarazem <wem 
ągtxlnem działaniem. i

Czopki .Kastano!" do nabycia w aptekach dro
geriach lub w wytwórni Mgr Wo*ski Warszawa uL 
t̂r»r.a 14. Objaśniaiace broszury wysyMwy bezpłatnie.

Czopki roślinne ..Kastano!" stanowią nalraciunal- 
uieisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemmoi- 
iami. 3761

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

i
PhZLbAż

1
UWAGA!

Do rozparcelowania zie
mia prywatna przy par
celach Zacharzewskich 
Dlisko Ostrowa. Splata 
na dogodnych warun
kach Zgłoszenia Chieboś 
Zacharze w pcw Ostrów.
______________ D0391

WARSZTAT
obuwniczy oraz pokój 
umeblowany na I piętrzę 
i esobn. wejściem od 1 
,ipca br. tanio do wyna- 
tecia. St Mróz Wrocła
wska 20. DO 384

I hOZNb

KRAWCOWA
aardzo dzielna z dobre
mu poleceniami szyje gar 
derobe datnska i dziecię
cą. poleca si£ w dom. 
i poza dom. Oferty do 
Redakcji Dzień Ostrow- 
.kiego

UWAGA
Panienki chcące się wy
uczyć prasowania szty- 
wnei bleiizny mogą s:ę 
zgłosić. Chudzińska, M. 
Piłsudskiego 26

WSZELKĄ
deliznę damska, męska i 
dziecięca po niebywa
łych cenach tylko ti Ma
rii Zawidz.kiej, Szpitalna 
2a DO 389

ŚNIADANIA
tibady kołacie po bar- 
Izo przystępnych cenach 

Joleca Władysław Za- 
widzki. Restauracja, — 
szpitalna 2a DO 388

NADANIE!
oprawia obrazy i oszkli 
okna F-a Ramka. — 
Ostrów Wlkp naprze
ciw poczty

ELEWKI
w naukę pierwszorzęd- 
lego gotowania i wszel
kich przypraw konfitur 
i pieczywa przyjmuje 
vVladysław Zawidzki — 
Restauracja — Szpitalna 
2a_____________ DO 386

TANIO
sprzedaje siatki sp ręży  
nowe I reparacie ulic 
Kolejowa 30 w oodwó 
rzo___________ O O. 24'

RADIO
3 lampowe zaraz na 
sprzedaż Kaliska 12 — 
skład.

POKOJt

TRON IOWY FOKo.l
dobrze umeblowany od 
zaraz do wynajęcia Sień 
Kiewicza 2, róg M. Pił
sudskiego m I. 1)0386

POKO.J
elegancko umeblowany 
ad zaraz do wynajęcia. 
Ogłoszenia Gimnazjalna
70 m. I._________D0393

POKOJU
umeblowanego z utrzy- 
nafiiem poszukuje urzę
dnik Oferty do Redakcji 

DO 385

POKÓJ
umeblowany z osobneni 
wejściem i elektrycznem 
oświetleniem, z utrzyma
niem tub bez zaraz do 
wynaiecia. ul ■ Staszyca 
4 m 1. DO’92

POKÓJ
imeb!owanv od zaraz do 
wynaięcia 7-glosz Ry- 
lek 24 m. 8

POKÓJ
i kuchnia do wynalęcia. 
Nowa Dzielnica 
cmentarza

wproś.
- j

,P? t-nnik Ostre* ski" ukazuje sie rano o g. 8 
1.5* zj przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 
pdw ada za n:edo?tatczenie pisma abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych !ub też 
6o% nadw vżki Drobne ogłoszenia: słowo ty 
nan u — K"nto czekowe P K O w Poznaniu 
stracia czvnna od godz 8—1 -ej f 3—lS-ef. — 
sic koszta telefonu — N ezamówionych rekrpi 
Nakładem 1 czcionkami Drukarni .Dz ennika

za wyjątkiem dni p^świateczn — Abonament mle 
2,80 W razie wypadków spowodowanych sita wryź 

maja prawa do odszkodowan a. — Ogłoszenia: za 1 
przy specjalnym wyb- rze miejsca oblicza się w kaź 

tufowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia 
nr. 201.783 — Adres Redakcji I Administracji:
Ogłoszenia do najbliższego numeru przylmuje się do 

sów nie honoruje się t nie zwraca — Redaktor odpo 
Poznańskiego" Sp Akcyjna w Poznaniu — ulica

sieczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
szą. lak strajki • sabotaż pracy, wydawnictwo nte od- 
nvm lednołamowy na stron e fl-cio łamowej 12 gr, 
dym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarżalne w Poz- 
Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10. tel. 131. — Adm.ni
emi z 14-ej dnia poprzedniego. po tym cza*le dolicza 
wiedzialny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
ocztowa 9. — telefon 33-90 * 11-77


